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Konferencye.
W iedeń, 13 października. Komitet wykona­

wczy prawicy Izby panów zbierze się 17 b. m.
W czoraj konferował lir. Cl a r y  z przywódcą 

sejmowego klubu mlodoczeskiogo, p. S k a r d ą  i p. 
P a c a  k i e  m. Pp.  H e r o l d ,  K r a m a r z  1 E n s r e l ,  
którzy również na wczoraj otrzymali zaproszenia do 
lir. Cl a r y ’e g o  — nie przybjli, usprawiedliwiając 
się bądź chorobą, bądź też brakiem czasu.

Zniesienia rozporządzeń językow ych.
W iedeń, 13 października. Jak  słychać, ogłosi 

Wiener Ztg. dnia 17 b. m., a więc w przededniu 
otwarcia Rady państwa, zniesienie rozporządzeń ję ­
zykowych dla Czech i Moraw. W dnui tym zbiorą 
się przewodniczący klubów opozycyjnych niemieckich 
na wspólną naradę

Zaprzaczenie.
W iedeń. 13 października. Yaterland zaprze­

cza kategorycznie doniesieniu dzienników, jakoby p. 
dr. K a t h r e i n  zamierzał złożyć przewodnictwo ka­
tolickiej party! Indowej.

Z obozu czeskiego.
Praga, 13 października. N arodni L isty  otrzy­

mały telegram  z Wiednia, w którym znajduje się 
charakterystyczny ustęp, „że rzeczywiście trudno 
v Austryi rządzić przeciw Niemcom". Pismo to da- 
1 ej podnosi, że wedle informacyj jego, z najlepszego 
iródła zaczerpniętych, obecny rząd tak długo po­

zostanie u steru, póki stosunki nie pozwolą na 
.utworzenie gabinetu koalicyjnego, który byłby wy- 
!razem wszystkich miarodawczyeh stronnictw naro­
dowych.

Na zapewnienia solidarności prawicy —  pisze 
Politik —  nie powinni Czesi wiele liczyć. W artość 
jej okaże się z iesz tą  niebawem przy konkretnych 
iwy padkach.
! P. B iliński — autorem ustaw y językow ej.

Prpga, 13 października. Politik donosi z Wie- 
Inia, że p. B i l i ń s k i  wypracował podczas lata 

jprojekt ustawy językowej, zawieraiącej ważne po­
stanowienia dla wszystkich królestw i prowuncyj 
państwa. Ma to być zarys przedłożenia, regulujące­
go stanowczo stosunki językowe pojedynczych pro- 
vincyj.

Ja k  Politik  dalej zapewnia, Biliński przedłożył 
swój projekt posłom F e  r j  a n c i e  owi  i P o y s e m u ,  
jnadto przedstawicielowi większej własności czeskiej 
jks. S c h w a r z e n b e r g o w i .  oraz b. ministrowi bar. 
D ip  a u 1 e m u.

W tejże sprawie ma dziś konferować p. B i ­
l i ń s k i  z p. P a c a k i e m .

Parlam entarna komisya Koła polskiego została 
uwiadomioną o wypracowaniu ustawy językowej 
przez Bilińskiego, któremu w tej pracy dopomagali 
pp. W. D z i e d u s z y e k i  i Wl.  K o z ł o w s k i

Dem onstracya malców.
W iedeń. ł 3  października. W konwikcie stu­

dentów bośniackich ogłoszono wydany przez m inistra 
k a l l a y a ,  nuwy regulamin, co wywołało niezadowo­
lenie wśród wychowa oków. W czoraj przed południem 
jokoło 200 studentów, Bośniaków i południowych Sło- 
jwian, zebrało się przed gmachem przy Johannesgasse, 
w którym mieści się biuro wspólnego m inistra skarbu 
i urządzili demoustracyę, wykrzykując ,.pereat Kallay". 
Pulicya rozprószyła demonstrantów i aresztowała 4, 
Jttórych jednak niebawem znowu wypuszczono.

Sprzysiężenie przeciw republice.
Paryż, 4 października. Trybunał stanu uchwa­

lił zaniechać śledztfwa przeciwko G r o s j  e a n o w i .  
Grosjean posiał świadków generalnemu adwokatowi 
M e l c o t o w i ,  którego denuneyacya była powodem 
wytoczonego mu śledztwa.

Encyklika papieska.
R z y m , 1-3 października,. W koUich watykań­

skich zapewniają, że celem encykliki, nad którą 
obecnie pracuje papież, je s t poparcie tondencyj obja­
wiających się obecnie w łonie kościoła anglikańskie­
go, które zm ierzają do połączenia tego koś Woła z ka­
tolicyzmem. Encyklika podniesie konieczność zasady 
iogólnie uznanego autorytetu, której pozbawione są 
niekatolickie kościoły:

W łoska mowa tronowa.
Rzym, 13 października. Mowa tronowa, którą 

jkrol H u m b e r  t zagai sosyę parlamentu, będzie 
bardzo krótka, o<rranicrv sin hoyjom y ^ w ąn ien i

konstytucyjnych stronnictw do jeuności, oraz spro­
wadzenia ogólnego uspokojenia w państwie.

Proces przeciw socyalistycznym  posłom.
Rzym, 13 października. Proces przeciw czte­

rem socyalistycznym postom, oskarżonym o uszko­
dzenie urn wyborczych, rozpocznie się 26 b. m. przed 
trybunałem kasacyjnym.

WAjna Anglii z Transvaalem,
Paryż, 13 października. Sekretarz poselstwa 

republiki południowo-afrykańskiej zawiadomił rząd 
francuski ofieyalnie, że od onegdaj wieczora pomię­
dzy republiką poluduiowo-afrykańską a Anglią istuieje 
s t a n  w o j e n n y .

Londyn, 13 października. Tutejsze dzienniki 
wieczorne donoszą, że Transyaalezyey wczoraj wie­
czorem w chwili, gdy upłynął termin, dany Anglii 
do odpowiedzi na ultimatum transyaułskie, obsadzili 
Laingsnek, przekroczyli w wielkiej liczbie granice 
Natalii i zajęli wyżyny Ingogo.

Nowy Jork, 13 października. Prezydent 
K r u g e r  wystosował do dziennika World telegram, 
w którym dziękuie amerykańskim przyjaciołom za 
wyrażoną sympatyę dla Transyaalu. Angielski agent 
dyplomatyczny został z Transyaalu odwołany, co je s t 
widomym znakiem stanu wojennego.

D ’Urban, 13 października. W Pieter-M nritz- 
burg utrzymuje się pogłoska, że silne oddziały Trans- 
yaalczyków z Oranii wkroczyły do Natalii. Guberna­
to r nie otrzymał dotąd potwierdzenia tej wiadomości.

Johannesburg, 13 października. Tylko nie 
wielka liczba poddanych angielskich otrzymała pozwo­
lenie pozostania w Johannesburgu.

Pretoria, 13 października. Podług urzędowego 
doniesienia, naczelnym komendantem wojsk republiki 
południowo-afrykańskicj zamianowany został P  r  i n- 
s 1 o o.

Londyn, 13 października. „Biuro R eutera" 
donos' z Mafokingu, że znaczna część angielskiej 
siły zbrojnej z wieloma armatami i oddziałami sani­
tarnymi, odeszła ku granicy w colu zajęcia pozycyi 
obronnej.

Samobójstwo.
Bodenbach. 13 października. Kupiec G e r ­

h a r d  i zastrzelił się onegdajszej nocy w coupe 
2 klasy pociągu pospiesznego, w drodze z P ragi do 
Aussig.

Morderstwo na ulicy.
Konstantynopol, 13 października. W czoraj 

popołudniu zamordowany zestał na ulrny syn wielkie­
go wezyra, sekretarza stann H a l i l  R i s a t - p a s z y .  
Sprawcę zamachu aresztowano.

Stan powietrza
W iedeń, 13 października. Morze prawie spo­

kojne. Pochmurno; tem peratura niższa, przewidywa­
ne opady.

ski i austryacki konsul w Zanzibarze Oskar B a u ­
m a n  u uinarł wczoraj wieczorem.

Wiedeń, 13 października. Austro-węgierski 
ambasador w Petersburgu bar. A e r e n t n a l  przybył 
tu wczoraj.

Wiedeń, 13 października. Na wczorajszej 
giełdzie był znaczny s p a d e k  r e n t ,  zwłaszcza 
renta austr.-w ęgierska spadła o 1/4°/0. Największej 
obniżki kursu doznała ren ta  inwestycyjna, którą no­
towano 82'45.

Oiomuniec, 13 października. Stan zdrowia 
arcybiskupa dra Rol i  u a znowu się pogorszył.

Budapeczt, 13 października. Profesor historyi 
Varga został przez komisyę dyscyplinarną zasadzony 
na surowe napomnienie za to, że w wykładach swo­
ich używał cytatów i wyrażeń, mogących prowadzić 
do nieporozumień. Zarazem zarządzono przouiesienie 
Yargi do innego gimaazyum. Śledztwo jednak wv- 
wykazalo, że w tych cytatach i wyrażeniach nie 
wymienił Varga imienia panującego i nie można go 
przeto oskarżyć o obrazę m ajestatu lub jakiegoś 
członka domu panującego, ani o obrazę instytucyj 
kościelnych.

Paryż, 13 października. Sąd policyi poprawczej 
zasądził Sebastya.na F a u r e ’ a za dcmonstracye w d. 
20 sierpnia b. r. na, dwa niiosincti wierbura.

Interview z hr. Clarym.
Wiedeń, 13 października. N- W. Tagblatt za­

mieszcza na naczelnem miejscu interyiew znanego 
publicysty K i r c l i h o f a ,  z Berlina z kierownikiem 
obecnego ministerstwa hr. C l a r y m .  Co do stosunku 
do Niemiec, to hr. Clary uważa trój przymierze za 
podstawę i ideę zasadniczą anstryackiej polityki za­
granicznej. W sprawie swego programu oświadczył 
hr. Clary, ze pierwszem jego zadaniem będzie uczy­
nienie parlamentu zdolnym do pracy.

Zniesione będą natychmiast rozporządzenia ję ­
zykowe, w miejsce których wydaną zostanie ustawa, 
językowa, ale niewiadomo jeszcze, czy tylko dla Czech 
i Moraw, czy też dla całego państwa. Zależeć to 
będzie od najbliższej przyszłości. W każdym razie 
ustawa ta  zaspokoić powinna jak  najdalej idące żą­
dania Niemców.

W dalszym ciągu zadaniem hr. Clary’ego bę­
dzie przeprowadzić w parlamencie wybory do dele- 
gacyj. ustawę o przekazywaniu podatków, stojącą 
w łączności z kw otą, oiaz ewentualnie budżet za. 
1 kwartał 1900 r., §. 14 chwyci się hr. Clary tylko 
w wypadkach naglącej konieczności.

Co do utworzenia gabinetu parlamentarnego 
w przyszłości, to w sprawie tej —  mówił hr. Clary 
są na razie tylko życzenia i domysły.

Najidealniejszym byłby system takiego rządu, 
w którego skład wchodziliby Niemcy i Czesi, co 
nie je s t wykluczone, jeśli się zważy, że tylko „pa­
pierowa ściana" dzieli zyczema niemieckie od 
czeskich.

Jeśliby jeszcze przedstawiciel Kola polskiego 
mógł wejść do gabinetu, to w takim razie wszystkie 
trzy  najpoważniejsze stronnictwa narodowe byłyby 
reprezentowane w rządzie.

Wówczas nie byłoby żadnej przeszkody do spo­
kojnej i konkretnej pracy i ogólnego współdziałania 
dla przywrócenia normalnego tonu parlamentarnej 
akcyi. ^

Sytuacya.
Praga. 13 października. W  poniedziałek od­

będzie się posiedzenie komitetu wykonawczego po­
słów młodoczeskich.

Wiedeń, 13 października. Z posłami włoskimi 
konferować będzie hr. C l a r y  bezpośrednio przed 
zebraniem się parlamentu. To opóźnienie nie zosu - 
ło wywołane politycznymi motywami, lecz jedynie 
tern, że lir. Clary chciał oszczędzić posłom tym dwu­
krotnej dalekiej podróży.

Zaprzeczenie urzędowego dementi.
Berno (mor.), 13 października. W czeskim, 

pismach partyjnych zamieścił p. Ż a c z e k  oświadcze­
nie, w ktorem, wbrew doniesieniu F^emdenblaltu. 
obstaje przy iuformacyi Lidomjch Novin  o konferen­
cji z hr. Clarym. Także S t r a n s k y  telegraficznie 
nadesłał zaprzeczenie urzędowego dementi.

Frzesilenio gabinetowe w Eułgaryi.
Sofia . 13 października. Książe polecił one­

gdaj ministrotyi oświaty Ivanczowowi misyę utv, o- 
rz er ii a nowego gabinetu lvanczow próbował kilku 
kombinacyj, ponieważ jednak Radosławów zachowy­
wał się odpornie, złożył Iwanczow swa misyę. P rzy­
puszczają tu, że teraz utworzenie gabinetu poru- 
czone zostanie Grekowowi.

Trzęsienie ziemi.
B atavia, ]3  października. Trzęsienie ziemi 

zniszczyło miasto Ainachai, położone na południowem 
wybrzeżu wyspy Ceram (na oceanie Indyjskim), p ra­
wie doszczętnie, przyczem 4.000 ludzi zostało zabi­
tych, a 500 rannych.

!Z iiŁst Jy m iejskiej.
Lwów, 12 października.

Opieraiąc się na kronikarsniej notatce, zaw ar­
tej w jednem z pism tutejszych —  r. H  e p p e 
wniósł na początku wczoiąjszego posiedzenia inter- 
pelacye w spiawią* anormalnych stosunków rozmie­
szczenia t. z w. fftiałek naszych szkół ludowych. 
Sprawę braku ławek w wielu z nich poruczył in ter­
pelant pamięci prezydenta, dłuższą zaś uwagę po­
święcił ubikacyom, jakie te  fibałki zajmują. D la 
trzech klas lip. szkoły im. Maryi Magdaleny, komi- 
sya s. V-tej (szkolnej) wynajęła ubhtacye w realno­
ści Makowieża przy ul. Wronowskich. Budowa tej 
realności dopiero za sześć tygodni będzie ukończo­
ną. Konsensu na zamieszkanie jej jeszcze nie ma. 
Przytem  w nowej realności panować będzie bez za­
przeczenia wilgoć, co niewątpliwie szkodliwie od­
działywać będzie na młode organizmy dziatwy. Do 
tego jeszcze miejsce to oddalone je s t od właściwego 
budynku szkoły im. M. Magdaleny prawie o pót lri-
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lojnetra, a  więc i nadzór nauczycieli ze strony dy- 
■rekcyi będzie nader utrudniony. In terpelant wnosi, 
.ażeby wybrać komisyę specyalną, która zajęłaby 
■się zbadaniem stanu rzeczy i zdała Radzie sprawę 
z tego, o ile uoikneya wynajęta odpowiadać może 
yarunkoin hygieny i koniecznego nadzoru szkolnego. 

|Do kom isji tej proponuje panów: Gryzieckiego, Pi- 
jseka i Tliułiegi). f

Sprawa ta  Wywołała gorącą dyskusyę, w któ- 
jrej zabierało głos ni mniej, ni więcej — tylko 18 
mówców. Między innymi prezydent dr. M? ł a c h o  w- 
jsk i zaznaczył, czy nie byłoby dobrze, ażeby komi-
sya w ogóle zajęła się zbadaniem stosunków7 szkół
filialnych, oglądnęła wszystkio ubikacye, przez nie 
zajmowane, i ażeby ewentualnie przystąpić do budo­
wy domów dodatkowych tam, gdzie ubikacye właści­
wej szkoły nie mogą pomieścić wszystkiej dziatwy 
szkolnej i gdzie za drogie pieniądze wynajmować 
trzeba dość liche i nieodpowiednie ubikacye.

Ostatecznie przyjęto zmodyfikowany nieco wnio­
sek  r H e p p e g o ,  a mianowicie, by zbadaniem tych 
.stosunkuw zajęła się komisya s. V. (szkolnej), ma 
być jednak wzmocniona jednym członkiem s. III. 
i jedni m s. IV., a mianowicie wejść do niej mają
r. dr. Pisek i prof. Pawiewski.

R. dr. S t a r c z e w s k i  interpelował prezy­
denta w sprawie nocnych robót około wodociągów 
■przy pl. Smolki. Okoliczni mieszkańcy spać nie mo­
rgą z oowodu panujących tam hałasów.

Prozyaent przyrzekł, że usunie te nieprawidło­
wości.

R. G e r s t r a a n  imieniem s. V. przedstawił 
wnioski w sprawie miejskiej szkoły handlowej i prze­
mysłowej, a mianowicie: 1. Zwinąć i przenieść oba 
kursy miejskiej szkoły handlowej do szicoły państwo­
wej handlowej; 2. Oddział przemysłowy pozostawić, 
jrównocześnie zaś nawiązać rokowania z rządem o 
■przyjęcie tej szkoły przemysłowe], jako oddziału uzu­
pełniającego, do państwowej szkoły przemysłowej.

Wnioski te uchwalono.
Delegatami do deputacyi szkolnej akademii 

jhandlowej wybr no, w myśl wniosku r. prof. O w i- 
k l i n s k i e g o  —  panów: lhnatowicza i prof. Ma­
jerskiego. Przy tym punkcie r. prof. P a w l e w s i c i  
mstawił wniosek, jako dyrektywę dla tych delega­

tów, ażeby w swoim czasie i w swojem miejscu czy­
nili taranin o poczynienie ulg dla obcokrajowców, 
przyjmowanych do tej szkoły, dla których §. 12 
przepisów organizacyjnych ustamiwi i zbyt wygóro- 
iwane czesne 100 zł.

Sprawę budowy koszar przy ulicy Łyczakow­
skiej, na grunta0!] Pietscha referował r. G o ł ą b .  
[W myśl jego wniosku, po długiej i wyczerpującej 
dysku ;yi — która zajęła przeszło godzinę czasu — 
n-oboty murarskie oddano p. Łuszczkiewiczowi za 
'33.649 z ł . , kam',i marskie p. Łuszczkiewiczowi za 
■2.461 zł., ciesielskie p. Krykiowiczowi za 10.434 zł. 
blacharskie p. Rzepeckiemu za 4.816 zł., stolarskie 
p. Prugarowi za 2.385 zł.., ślusarskie p. Kosibie za 
r2.685 zł., szklarskie p. Niedzielskiemu za 611 zł 
lakiernicze p. Suwrackiemu za 452 zł., dostawę dźwi 
Igarów poi iczono p. Birnbaumowi za 3.103 zł., do- 
jstawę szyn kolejowych i uiządzenie wydiodków p. 
jRentschnorowi za 612 zł. —  razem  więc za sumę 
61,213 zł.

I)o komisyi, zarządzającej fandacyą im. Biliń­
skich, wybrano pp ks. kan. Lenkiewicza, dra Lisie- 
wiaza, dra W eigla, Kuźniewicza. Rawskiego, Basclia, 
dra Rydygiera, ks. Stopczyńskicgo.

Do komisyi klasyfikacyjnej koni, wybrano człon­
kami pp. Krucha i Przybylskiego, zastępcą zaś p. 
‘Jankowskiego.

Do Rady nadzorczej muzeum przemysłowego po­
wołań, zostali pp. lir. Boikowski, Ciuchciński, prof. 
Dziwiński, Franke, Getritz, Gołąb, Gorgołowski, 
]Gross, prof. Gryziecki, Niemczynowsld, Rawski i Wa- 
licliiewicz.

O godzinie trzy kwadranse na 10-tą prezydent 
zamknął posiedzenie.
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Dr. A leksander Bruckner, profesor języ­
ków i literatur słowiańskich ua uniwersytecie berliń­
skim, znakomity uczony polski, bawi obecnie u rodzi­
ny we Lwowie, dokąd przybył dla studyów w zbio­
rach rękopisów zakładu im. Ossolińskich. Prut. Briiek- 
uer, na m iesięczuein zebraniu Towarzystwa history- 
ic/nego, które odbędzie się w  sobotę 14 bm. o goazm ie 
’ti wieczorem na uniwersytecie tutejszym , wygłusi od­
czyt pt.: „Początki Słowum i Germanów-*.

Otrzymujemy następujące pismo s prośbą 
n um ieszczenie:

„Szanowna Rodakcyo! Wobec obiegających p o  
niieśo,e pogłosek, jakobym był autorem broszury p. t.: 
„Ostatni strzał1*, upraszam Szan. Redakcyę o ła sk aw e  
um ieszczenie kategorycznego oświadczenia, że o w y ­
daniu tej broszury dowiedziałem się dopiero po wyj­
ściu jej z druku, gity mi ją pod opaską przysłano, —  
ze na treść jej żadnego wpły wu nie miałem i że —  
jakkolwiek jestem stronnikiem prof. Sołtysa —  tej broni 
bym nie u ż .l, bo jej używać me umiem. Wobec tego  
wszelkie pogłoski, przy msuiące mi autorstwo tej publi 
liaeyi, są bezpodstawne i nie mają z prawdą mc współ 
nego. Z poważaniem F ra n cu zek  Neuhaustsr, profesor 
konserwatoryum“.

Przy u k i a d a n i a  rur gazowych opuszczono 
wczoraj żelazną rurę na rękę zarobmkowi Franciszkowi

Piiko. Rura urwała mu palec prawej ręki. Tow. ra­
tunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy.

Fokąs?„nie przez psa. W ul. Slryjskiej kolo 
domu pod I. 2U pokąsał pies podejrzany Katarzynę 
Niedźwiedzką, zarobnicę, liczącą lat 48. Pogotowie 
Tow. ratunkowego opatrzyło jej cztery rany.

W  sprawie oświetlenia miasta odby ła one- 
gdaj komisya gazowa posiedzenie, na którem uchwalono 
skasować wszystkie lampy system u Siem ensa i zastą­
pić je  palnikami Anera. Lampy Siem ensa są ciemne, 
a mimo to potrzebują dwa razy tyle gazu, niżli 9 lamp 
\u era ; uchwała odnosi się także do kolosalnych lamp, 
stojących nn większych placach miejskich. Ze względu 
ua ustawiczne skargi pumiczuości, wybrano kom isyę, 
której zadaniem będzie ułożenie nowego kalendarza dla 
oświetlenia ulic miasta.

Nowa epidemia: znikacie dziewcząt zaczyna 
grasować na dobre w Krakowie. Znowu dwa wypadki. 
W Podgórzu zniknęły z domu rodzicielskiego 2 n iele­
tnie dziewczynki. Jedna liczy lat 13, nazywa się Mnr- 
tiuek i jest córką kierowuikn fabryk, p. Stryjeńskiego. 
Wyszła z domu 2 bm. i nie powróciła więcej, pożyczy­
wszy poprzednio rzekomo dla rodziców 5 zt. od ich 
znajomych. Druga nazywa się Józela Sikora, ma lat 
12. Rodzice jej m ieszkają również w Podgórzu, a zgi­
nęła 23 września, a zatom parę dni przed pierwszą 
dziewczynką. Obydwie były kultjżaukumi, chodziły ra­
zem do IV. klasy w  szkole PP. Augustyuek. Strap.eui 
rodzice portmzają wszelKie sprężyny, aby córki odua- 
leśó, lecz dotąd bezskutecznie.

Toporów, 10 paźdz. Toporów, to mieścina, 
gdzie, jak to m ów ią, świut deskami zabity. Komuni- 
kacya z miastem powiatowem, Brodami, z Ożydowem, 
gdzie jest ptacya kolei zelaznej —  i innemi m iejsco­
wościami, z powodu złych dróg, bardzo utrudniona, 
z wyjątkiem  jednego Buska, dokąd prowadzi już go­
ściniec murowany. Naród tu ubogi, bo gleba piaszczy­
sta, a przemysł i rzemiosła w zupełuem zau edbai iu. 
Znaleźli się jednak i tu ludzie, którzy postanowili nie 
westchnieniam i, lecz czynem dopomagać ubogiej ludno­
ści. Oto w bieżącym roku założyli oui k a sę  pużyczek 
i oszczędności1 system u Ralffeisena, na czele której 
staną! ks. Tymoczko, tutejszy łaciński proboszcz, wkła- 
dająo pierwszy znaczną kwotę p ien iężną, a za jego  
przykładem poszli i zamożniejsi parafianie, tak łaciń­
skiego, jak greckiego obrządku. Lecz kapitał, zebrany 
od członków, wkrelee rozpożyczouo, a naród na razie 
nie pojął znaczenia Kasy, bo wielu jeszcze woli oszczę­
dzony grosz chować na dnie skrzyni, niż ziożyó go 
w Kasie na pożytek sobie i bliźnim. To tez zarząd 
Kasy odmósł się o pomoc do Wydziału krajowego, skąd 
nadeszm, inform acja, w jaki sposób można uzyskać 
pomoc z kraju, mianowicie, że Towarzystwo Kasy musi 
przejść naprzód pod patronat Wydziału krajowego, na 
co zarząd z chęcią przystał. Wydział krajowy wystał 
sw ego delegata na walne zgromadzenie człoukow w oso­
bie dra Stefczyka, który objaśnił iuteucyę Sejmu kra­
jowego, co do uchwalonego kredytu ua zakładanie 
w kraju k a s  system u Raiffeisena. Podczas obran za­
szła niemiła scena. Ks. Dzerowicz, proboszcz gr,-kat., 
rzucił zarzewie różnic narodowościowy cli i wystąpieniem  
swojem , dzieląc członków Kasy ua Rusinów i Polakuw, 
wywarł na obecnych przykre wrażenie, to też przed 
zakończeniem, m oże poznawszy swój błąd, opuścił salę. 
Szkoda, że się ks. Dzerowicz nie pomiarkowal, że na­
przód chleba, a potem pieśni pragnie lud.

Oszust. W Wiedniu aresztowano solicytatora 
Adolfa Swieliu-Pliilippsborn, a to skutkiem skargi śpie­
waczki Julianny H., od której wyłudził 1000 zł., przy­
rzekając pojąć ją za maiżo ,kę. Gdy zaczęto baduć 
sprawki tego pięknie nazywającego się  pana, wyszło  
ua iaw. że miał on równocześnie ni mniei ni wiecei

i CO lat* jfiłZCZĈ OiiiiCj'
swych zdolności liypuoty zerskich.

Kongres na cześć M atki Boskiej. Kar­
dynał Boulhó, arcybiskup Lyonu, przedstawił Leonowi 
XTIT. zannar zwołania na rok przyszły do tego miasta 
międzynarodowego kongresu ua cześć Matk. buskiej. 
Kardynał w odpowiedzi otrzymał od papieża ust 
z aprobatą i zachętą, oraz błogosławieństwem apo- 
stolsKiem.

Panowie przy pracy. Ten typ, mało jeszcze  
znany u nas, zaczyna coraz bardzmj wytwarzać An­
glia, kolebka tradycy arystoki a ty czuych. Miesięcznik 
angielski Uarmsworth  przytacza długi szereg nazwisk  
arystokratycznych wśród kupców i przemysłowców. 
Oto lord Londouderry jest w łaścicielem  składu w ęgli, 
margrabia de Bute fabrykantem win, lord Sodulay 
sprzedaje szynki, lord Harringtou kupczy kwiatam i, 
lord Lormamby utrzymuje peusyouat m ęsk i, lord de 
Waire dzierżawi hotele, hrabina of Wurwick prowadzi 
wielki handel koronkami*,* lord RoveIstrbe ma kantor 
bankierski, lordowie: Burtou, Ardilan i Walwerton zaj­
muje się piwowara: wem, lor i Gleueck jest korekto­
rem przy pewnem dzienniku, lord Absiou fabrykuje 
dywany. Jednem słowem  —  najstarsze i najdźwięcz­
niej, ze stanowiska heraldycznego, brzmiące nazwiska  
stoją w Anglii na czele przedsiębiorstw kupieckich i

przem ysłowych. Dzieje się to głównie dzięSł system o­
wi majoratów, który snrAwia, iż najstarsi synowie 
obejmują majątki rodzinne, m iedsi zuś wyrabiają so­
bie stanowisko pracą osobistą. Nasi próżniacy arysto­
kratyczni dzięki małym mózgom nie zdobyliby się  na 
coś podobnego.

Chodaikostwo w  P a r y ż u .  Czy w iesz czy­
telniku, co to jest „chodzik- ? Produkt polski, powstały  
na zagranicznym gruncie. To typ włóczęgi, który cho­
dzi od miasta do miasta, od Polaka do Polaka— i tern 
żyje. Czasem jest to rzemieślnik, czasem artysta, cza­
sem byty wielki pan. Ten chodzik zaw sze jest ober­
wany, mimo to posiada nieraz jaki dypiom uniwersy­
tecki i mówi czasem pięknie sześciom a językam i. Dać 
mu robotę, zajęcie, m iejsce —  rzuci je. Chodzikostwo 
stało się  jego potrzebą, chorobą, naturą. Łże zwykle 
jak najęty —  to jest koniecznością chodzikowskmgo 
rzemiosła. Opowiadać ci będzie o swoich rzeczach, 
które pozostały w Marsylii w zastawie za głupie 20  
franków, o bogatym wuju, który właśnie bawi w Trou- 
Yille, o zgubionych 40 tys. —  cale legendy. Rze­
mieślnik potrzebuje pieniędzy na narzędzia, inteli­
gent —  nieco fraunów ua porządny garnitur. Pierwszy  
ma już robotę, drugi ma już posadę. Trochę franków 
im tylko potrzeba... I tani chodzik potrafi hyó nie- 
tylko naprzykrzającym się, aie i aroganckim i grożą­
cym. Projektowano już kiedyś zorganizowanie pomocy 
i opieki nad cliodzikami. Dc mezego jednak me przy­
szło. Dramat tu jest w  tern, że pomiędzy nałogowymi 
cliodzikami czasom się trati uczciwy człowiek, potrze­
bujący i zasługujący na pomoc. Podanie mu ręld 
w porę jest aktem najpiękniejszej dobroczynności. Ale 
jak mało znajduje się takich pomiędzy cliodzikam i: 
może jeden na kilkuset.

O pochodzeniu żydów. W Wszcchświeeie 
znajdujemy artykuł p. t . : „Poglądy kipleya na antro­
pologią żydów -*, będący streszczeniem rozjirawy The ra- 
cial geography o f  E uropę supplem ent (Przyczynek do 
geografii rasowej Europy), łiip ley zastanawia się nad 
tern, czy żydów należy uważać jako naród, czy jako 
rasę, i czy jednemu lub drugiemu czynnikowi zawdzię­
czają oni zachowania swej odrębności. Autor tak mówi 
o pochodzeniu żydów w  królestw ie: „W iele jest spo-
row co do tego, jakie znaczenie imała w sprawie po­
chodzenia współczesnych żydów w Królestwie I olskiem  
em igracja z Niemiec. Berszadzki i TalKo-Hryncewicz, 
a z antropologów W eisenberg sądzą, że droga prze­
ważnej ilości żydów z Palestyny prowadziła przez Niemcy; 
atoli Hnrkawy twierdzi, że znaczna ich liczba mogła do 
Królestwa Polskiego przybyć wprost drogą wschodnią. 
W Rosyi południowej żydzi byli niezaprzeczeuie już 
w VIII. stuleciu, na Kaukazie i w  Armenii, podiug Ikowa 
znajdowali sny nawet w uwócb. ostatnich wiekach przed 
naszą erą. Stamtąd wędrowali wzoluż północnych wy­
brzeży umrzu Czarnego, w X. i XI. wieku dotarli do 
Rusi, w XIV. zaś i XV, do Polski. Aioli przeciw zna­
czeniu tej emigracyi przemawia ta okoliczność, że żydz 
polscy zarówno w Galicyi, jak i w Królestwie uważają 
za swój język rodowity zepsutą niem czyznę. Pow in­
niśmy wszakże pamiętać, że żydzi w owych czasach 
jednali sobie wiciu prozeiitów, co do ehozarów, nie, 
ulega to żadnej wątpliwości. Najprawdopodobniej w szy­
stkie te trzy źróula dostarczyły dzisiejszych fty'dów Kió- 
lestwu Polskiem u; istnienie czysto semickiej krwi aske- 
nazow juz z tych geograficznych roztrząsuń wydaje sic 
nieco w ątphwe.n“.

R ep ertu a r  tea tru  hr. S karbka:
W  pią tek  13 b. m.: „ P a ry ż a n k a 1*, k om eaya w  3 ak tach  

H eryka B eąue, z  pan ią  Z ap o lsk ą  w roli ty tu łow ej, o raz  „W  D ą­
b row ie  g ó rn icze j--, o b raz  scen iczny  w 1 akcie  M askolfa.

Sprana Kasy oszczędności
przed §ądeiia.

(Słenogra/iezne sprawozdanie „ litowa PotsJciegou).
(Dziesiąty dzi m  rozprawy).

Lwów, 12 października 
Po przerwie następuje odczytanie odpisu z kart,, 

księgi głównej, na którą bieżące konta „Kiihnei i 
Fióblicli“ przeniesiono, których sumy wynoszą milion 
257.174 zł. 10 ct., u to na mocy dwóch asygnni;, 
które po za plecy ma Wędrychowskiego w dziale bu- 
cliaiteryjuym przeprowadzone zostały. Następnie de­
monstruje Wędrycliowski sposou przeprowadzenia asy- 
gnaeyj w księdze rachunków bieżących z kontem 
„Ldien“. Z tego pokazuje się, ze przeprowadzono je 
pud datą (fałszywą) B I .  X II., to je s t pod datą jednej 
z asygnacyj.

P r  z e w .: Tłumaczenie się p. Wędrychowskiego 
z tych zarzutów, że prowadząc te konta, z prawną 
niezgodne, dopuścił się fałszerstwa ksiąg, w tein głó­
wnie polega, że oskarżony podnosi, jakoby nie wic- 
dzaił o tein, iż konta „Kiilmel i Frohlicli" nosiły na 
solne dług Szczepanówskiego, tak samo, jak  nie wie­
dział nic o koncie „Lilicu“, o któroiu usłyszał do­
piero w7 toku śledztwa.

Tymczasem p. Wędryehowski, jak sam powie­
dział, wydawał nawet podręcznik dla buchalterów, 
có znowu zdradza u niego taką biegłość, która po­
zwala przypuszczać, że oskarżony jednym rzutem 
oka rnógl byl zoryentować się w sytuacyi. Os k . :  
Podręcznik dotyczy amortyzaeyi pożyczek hipote­
cznych, nic ma więc z tym działom łączności. Co 
zaś do tego, abym ja  na pierwszy rzu t oka rnogi



SŁOW O PO LSK IE" Nr. 244 z dnia 13 października 1899

rozpoznać małwers :eye, to o tein nie inoże być mo­
wy, wobec ustalonego mego przekonania, że Zima 
je s t najuczciwszym człowiekiem, do wyrobienia sobie 
którego miałem wszelkie podstawy.

Na przykład przytoczę tu tylko taki fakt, jak  
uchwalenie przez Rudę, aby portrety trzech najwię­
cej zasłużonych około Kasy mężów, t. i  lir. Krasi­
ckiego, Tarnawieckiego i Zimy, na miejscu honoro- 
wom powiesić, abstrahując już od tego, że utworzo­
no fundusz stypeudyjny im. Zimy. Oprócz tego, Zi­
ma krytykował mnie po za oczy z powodu mego 
/ lego gospodarstwa finansowego w bardzo dotkliwy 
sposób, z czego wnosiłem, że Zima sam musi być 
nieposzlakowany, jeżeli umie tak  krytykował.

P r  z e  w.: Dnia 10 stycznia prosi! pana Zima, 
Ibyś w księdze uwidocznił łączność obu kont, wow 

czas wysyi i pan w tej sprawie do Zimy urzędnika, 
1. b ry  jednak me uczynił tego, co pozwoliło pana 
pcdejizywać, że podkłady do owych kont figurują 
tylko na papieize. Dlaczego więc nie uczynił pan ża­
rt >ść swemu obowiązkowi i nie uwiadomił o tein, je- 
ż li ni prokuratora państwa, to któregoś z człon­
ków djr- k ry i? Os k . :  Wiedziałem bowiem, że ko* 
misya ie ci/.jjua wydziału swoje badania juz roz­
poczęła.

O godzinie 1 ni 25 wchodzi na salę oskarżo­
ny Szczepanowski, z powodu czego przewodniczący 
poleca odczytanie zeznań Zimy, odnoszących się do 
stosun ów Szczepauowskiego z Zimą. Zeznania te 
opiewają: Co do weitsii Szczepauowskiego, W olskie­
go i Udrzywolskiego zauważyłem, że i te mogłem 
traktować jako kaucyjne, gdyż ud dwocli mniej wię­
cej lat bylein w posiadaniu zapisu kaucyjnego tych 
osób, gwarantujących całym swoim majątkiem. Za­
rzut, jakobym udzielał kreuj tu, przekraczającego stan 
majątku, jest zupełnie niesłuszny. Przedewszystkiem 
bardzo wiele z tych długów, szczególniej weksle, 
obecnie za dubiosa uznane, są pewnymi. Istnieje 
wprawdzie wielki procent weksli, które na razie nie 
mogą być spłacone w terminie, to jednak w chwili 
powstania kredytu, byiy zupełnie pewne i tylko 
wskutek znszlyi h później zmian, jak krachu budo­
wlanego, dłużnicy' nie są na razie w stanie dotrzy­
mać zobowiązań.

Co do Szczepauowskiego nadmieniam jeszcze, 
że jego pizodsiębiurstwa zapowiadały się świetnie i 
że on z po zątku ściśie swoich zobowiązań docho­
wywał. Nie powiodła mu się jednak sprzedaż Scłio- 
dnicy, za którą 2 miliony razem z gruntami ks. Lu 
bomiiskiej otrzymał, mimo, że była w arta 4  miliony 
i jak  z wyższego km su skryj jej nabywcy Anglo- 
banku wynika, w arta je s t obecnie co najmniej 12 
milionów Kasa była już zaangażow ana, kupując 
weksle p. Szczepauowskiego od innych wielkich przed- 
aęuiorców. Niehonorowanie jednego takiego weksla 

równała się upadkowi Szczepanowsidego, z czego 
znaczna strata, powitałaby dla Kasyr, a co musia­
łoby sprowadzić run, jak  je s t dzisiaj. Z tąd też po­
chodzi przymusowe położenie Kasy. Musiałem dawać 
kredyt, który zresztą w kopalniach znajduje pokry­
cie. To samo zrobić byt zmuszony także i dzisiej­
szy zarząd, który sprowadzając sekwestr na majątek 
tej firmy, musiał równocześnie otworzyć jej kredyt
250.000 zł.

Zdarzały się jednak jeszcze i takie wypadki, 
w których rie  było czasu zachować i tych f .iialno- 
ści, jakie przechodzą pożyczki hipoteczne. Za przy­
kład przytoczę sprawę Krochowskiego w Ropie, 
który miał znaczno przedsiębiorstwa naftowe. Filia 
austo-węg. Banku i Zakład Kredytowy odmówiły mu 
nagle kredytu, wubec-Czego zwrócił się tenże do 
Kasy o ratunek, k a sa  imała sama weksle Krocliow- 
sidego, zachodziło więc niebezpieczeństwo utraty7 ca­
łej sumy w razie bankructwa. Krocliow'ski dal inta­
bulowany zapis kaucyjny na swoje interesy, Kasa 
dała mu na nowo kredyt, który pizetrw al szczęśli­
wie kryzis. Również otrzymała Kusa zapisy kaucyjne 
na weksle Sz< zepanowskiego, Vi okskiego i Odrzy- 
wolskiego, jeden z dnia 26 lutego 1896 r. na
550.000 zl., drugi nieco wcześniejszy lub późniejszy 
na kwotę 375.000 zł."

S/ezepanow:ski przez kiiaauaście la t przebywał 
w Anglii, gdzie zajmował posadę w ministerstwie 
kolonii, jako chemik analityczny, nadto wydawał 
dziennik finansowy7 The B n ln isch  Econmnisth. Około 
r. 1880 wrócił 011 do kraju, zbadał geologicznie 
ed e  Podeórze karpackie, od wschodu do zachodu i 
zaiozył kopalnię nafty w Slobodzie Rungurskiej, 
gdzie zaczął od jednego szybu, który okazu! się 
wybuchowym. Szczepanówski zawiązał wtedy7 stosunki 
z Kasą, i Moboda rozwijała się. Ponieważ jednak 
wywożenie surowca z Galicyi było stra tą , choćby zo 
względu na frachty, cysternowych zaś wozów jeszcze 
wówczas nie było, postanowił 011 założyć rafineryę 
nafty w Peezeuiżyme. Ponieważ zaś w ropie było 
40 procent olejów ciężkich, założył także paiafine- 
ryę. Równocześnie prawie rozszerzy! on swoje dzia­
łanie na inne kopalnie afty, a wreszcie i na węgiel. 
W szystkie te  piace wymagały kredytu, to też z roz­
wojem przed.Mębiorst Szczepauowskiego rośnie i dług 
jego w Kasie.

Wśród tego, około r. 1890, wyczerpuje sie do 
pewnego stopnia Stoboda, usiępując miejsca Schoduicy7, 
którą Szczepanowski uznaje za bardzo rentowne 
pole naftowe. Zabrał się do robót tak  intensywnych, 
że w krótkim czasie powstało tam 38 ropodajnych 
szybów. W szy ;tko to pochłonęło znów wielkie sumy. 
Był więc znowu zmuszony wspomagać się kredytem 
;w Kasie. Wtedy dług Szczepauowskiego wekslowy 
5 na ruch. bież. dosz-edł do 2 milionów. J a  miałem

1 mam dotychczas przekonanie, że dług ten byłby 
on wyrównał bez sprzedaży Schodniey. Pod presyą 
jednak namiestnika, wywarłem presyę na Szczepa­
nów skim i spowodowałem sjirzedaz Ścliounicy vel 
przemianę na towarzystwo akcyjne, a to z początkiem 
1894 r.

Z pieniędzy za Schodnieę dostała Kasa około
800.000 zl., połowę na rach. bież., a połowę za wy­
cofane weksle. To jirzeforsowanie wyrzucam sobie 
dotąd, gdyż było ono fatalnym interesem dla Szcze- 
panowskiego, a dla Kasy nie pozostało także bez 
złych następstw. Szczepanowski przed sprzedażą 
wiercił tylko w pierwszym horyzoncie, a sprzedał 
tereny za tanio. W drugim dopiero lioryzuucie oka­
zała się właściwa wydatnnść kopalni. Tow7. akcyjne 
z kapitałem 4  milionów, podniosło wkrótce tenże do 
8 milionów a akcye nominalne po 250 zł. stoją kur - 
sowo do 1.000 zł. po sprzedaży Seliodnicy.

Okazało się, że Szczeoanowski miał już wiel- 
kie zobowiązania w Wiedniu, a do tego odmówić mu 
jeszcze teraz kredytu, .równałoby się to temu, jak  
przyprawić Szczepanowsidego o ruinę, a Kasę oszczę­
dności o straty . Tak wzrastał dług Szczepauowskiego. 
Chociaż nie miał on innego pokrycia, jak  tylko 
efekta Szczepauowskiego —  to jednak, chociażby się 
było tylko jedno przedsiębiorstwo Szczepauowskiego 
udało, byłby on w stanie swój dług w K as: ; oszcz. 
zredukować. Szczepanowski sarn byl fatah.ym, co do 
wyboru ludzi i adininistracyi, jednak oparł się on 
na Wolskim i Odrzywolskun. Kasa nie miała innego 
wyjścia, jak tylko forsować Wolskiego i Odrzywol- 
skiego. Przedsiębiorcy zagraniczni nie chcieli na razie 
zakładać towarzystwa akcyjnego, uważając grunta 
Wolski i Odrzywolski za szczupłe, musieli się tedy 
Wolski i Odrzywół ski postarać o rozszerzenie grun­
tów i czynić ogromne w to wkłady. Satn byłem 
w S di o dnicy i widziałem, jak  były kopalnio Wol­
skiego i Odrzywolskiego prowadzone.

W ostatnich latach nie łudziłem się, że Szcze- 
panowski w tym staine przedsiębiorstw, w jakim  
ona teraz są, nie je s t wstanie zapłacić swego długu 
w Kasie. W olski i Odrzywolski oświadczyli mi, że 
oni pokryją dług Szczepauowskiego, dali mi na to
2 zapisy kaucyjne, o których już wspominałem. 
W ostatnich latach dążyłem dc rozwiązania całego 
stosunku i zaczęły się pertraktacye o sprzedaż Scho- 
duiey. Jestem  przekonań y, że gdybj te  rzeczy były tak 
pozostały i Seliodnica nie była sprzedaną, byłby 
Szczepanowski zamortyzował cały dług". Przewodni­
czący zarządza odczytanie na stronicy 53 ustępu, 
co do pokrycia długu Szczepauowskiego. „Pomimo, że 
Szczepanowski nie miał pokrycia, miał jednak dalszy 
kredyt w Kasie, tak, że ostatecznie w czasie jego 
zupełnej niewypłacalności, dług jego w Kasie wyno­
sił 4 miliony. O toin, że majątek Szczepauowskiego 
w r. 1896 doszedł do niewypłacalności, ja  wcale nie 
wiedziałem,

W latach 1896 i 1897 ja  już Szczepanowskie- 
mu wcale nowego kredytu nie dawałem. W ielką rolę 
w tych długach g ra ją  procenta, które dopisywano 
półrocznie. Cały dług Szczepanowslaego znajduje 
wierne Odbicie w księgach. Niezgodność rachunku 757 
z księgami Szczepauowskiego, tlómaezy się tein, 
że coś musiało zostać niewłaściwie zakontowane, na 
szkodę innego dłużnika Kasy. Całego tego stanu nie 
podawałem do wiadumości ani dj rekcyi, ani wydziału, 
jednak dawałem wszelkie żądane wyjaśnienia. Z wła­
snej inieyaty wy zaś przed dyrekcyą i komisyami wy­
stępować z tym długiem me chciałem, albowiem uwa- 
żnłem sta tu t za jirzestarzaly, co mogłoby doprowa­
dzić do złego zrozumienia rzeczy, sprawa ta  wyma­
gała bowiem dyskrecyi, a wystąpić, z nią przed dy­
rekcją, złożoną z ludzi rozmaitych stanów, równało 
by się ogłoszeniu tej sjirawy.

Rachunki Szczepauowskiego dzieliły się na 4 
konta. Konto Szczepanowski nr. 757 miało pokrycie 
w wekslach, w kuksach i akcyach fabryki Polkego. 
Zaksiążkowane te walory nie były, albowiem nie 
przedstawiały najmniejszej wartości. Leżały one zło­
żone w skrzyni. W  tych walorach był ruch ciągły. 
Szczepanowski to podnosił je, to znów wkładał. Imie­
nia drugiego konta. tj. Frollicha, nie znam. Nazwi­
sko to zostało przyjęte przez Szczepauowskiego. 
Rachunek ten, wyprowadzono z konta p. Szczepa- 
nowskiego, a uczyniono to na żądanie tegoż. Na to 
konto udzielono tylko jednej zaliczki, którą wysłano 
p. Szczepanowskienm do Wiednia, już za czasów 
aJm iinstracyi p. Rodzińskiego".

Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań Zi­
my co do konta Lilien: Konto to zostało otwarte na 
żądanie Szczepauowskiego, gdyż nie chciałem mu 
udzielić dalszych zaliczek na dawne konta. Sam mi 
zaproponował nazwanie tego konta Adolf Lilien, nie 
zgadzając się na nazwanie tego konta nazwiskiem 
któregoś z pośród urzędników jego kancelaryi. Na 
to konto złozono pajiicrów na 200.000, zaś udzielono 
zaliczki na 160.000. Po pokryciu tego konta, papie­
ry te zostały wydane. Nie wiem. czy Szczepanowski 
otrzymał pozwolenie na otwarcie tego konta pod tem 
imieniem. Panierów na pokrycie tego rachunku, bez 
względu na oddzielne książkowanie, nie segregowa­
łem, gdyż uważałem je  za jedną całość i chowałem 
je  złączone w jednej skrzyni, zawierającej papiery 
Szi zepanowskiego, w którym to depozycie był ruch 
bardzo częity. Szczepanowski znosił do Kasy roz­
maite efekty, chociaż za pożyczenie ich czasem mu­
siał też i płacić. Zwyżkę, wynikłą ze spłaty tych 
papierów, pozostawił urzędnik p. *>zczepanowskiego 
p, Tomas u Zimy do dyspozycyi dla p Szczepa­
nowskiego. Przewodniczący zarządza odczytanie od­

nośnego biletu p. Szczepanowskiego, co do pozostałe 1 
kwoty 23.955 zł.

„Stanisł iw Szczepanowski (daty nie ma). Po­
twierdzam odbiór kwoty, chwilowo u p. Dyrektora 
Zimy przez p. Tomasa zostawionej". Przewodniczący 
chce również zarząuzić odczytanie lista  p. Szczepa­
nowskiego, w którym on oświadcza, że uznaje te 
wszystkie konta za swoje- L istu tego jednak na ra ­
zie nie znaleziono.

Dalsze odczytanie zeznań: „Konta „Frohlieh 
i KtilineP nie miały żadnego depozytu, a  z resztą 
przeniesiono je  do księgi głównej. Co do Konta „Dr. 
Adolf Lilien", to miało ono 2 razy większe pokrycie, 
niż je s t statutem  przepisane". Odczytanie dalszego 
ustępu zeznań : ,Aby członkowie koinisyi rewizyjnej 
nie wiedzieli o tem długo, je s t rzeczą niemożliwą, 
a  zresztą i w księdze buclialteryi powinne być od­
nośniki co do konta nr. 757; Jes tio  rzeczą niemo­
żliwą, aby komisya nie mogła zwrócić uwagi na r a ­
chunki krociowe. Co się zaś tyczy lekkomyślnego 
udzielania kredytu, to rzecz ta  dopiero te iaz  nabrała 
cechy lekkomyślności.

Przewodniczący zarządza odczytanie dalszego 
ustępu: „Co s ię  tyczy asygnatkasow ych, oraz wycią­
gów z dziennika kasy z 2 marca 1896 r., odnoszą­
cych się do szkontra weksli Wolskiego i Odrzywol­
skiego na 550.000 zł., nie mogę sobie przypomnieć 
i w pamięci odświeżyć szczegółów tej transakcyi. 
Aby za pomocą weksli 550 tysięcy rachunek Szcze- 
panow7skiego miał być wyrównany, o tem nie było- 
ani mowy. Kwota ta  została udzielona Wolskiemu i 
Odrzywolskiemu na rozwój ich interesów, przez co 
wzmagała się także i gw arancja ich co do Szczepa­
nowskiego. Co do tej prowizyi, wszystkie zeznania 
są prawdziwe. Chciałem przez to dopomódz W ędry- 
ehowskiemu, a także miałem na oku interes Kasy, 
albowiem chciałem, aby przez to dług jego został 
umorzony, A że weszło na ten rachunek tylko 8000 
zł., to prawdojiodobnie jakiś inny dług Wędrychow- 
skiego został nimi umurzony, albowiem nie mogło 
być inaczej".

Przewodniczący każe odczytań dalsze zeznania 
co do Kruszewskiego.

„Co do sprawy eskontu weksli 550.00C zł je ­
szcze raz podnoszę, że te  pieniądze nie zostały da­
ne p. Szczepanowskiemu, jako nowy kredyt. Zwła­
szcza w r. 1896, kiedy to parłem na redukcyę jego 
zobowiązań w Kasie, nie byłbym przecie tego uczy­
nił, Tych pieniędzy zatem nie dałem Szczepanow­
skiemu, ale stanowiły one nowy samoistny kredyt 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego. Kredytu tego użyli 
oni na rozszerzenie swoich kopalń w Schoduicy. J e ­
stem przekonany, że i księgi handlowe ich zawiera­
ją  w tym względzie wskazówki, K redyt był dany 
formalnie i tylko jedna z dotyczących asygnat przez 
zawierającego transakcję  nie została uwzględniona. 
Jeszcze raz podnoszę przeto, że niesłuszne jes t 
twierdzenie, jakoby ta  kwota została daną na re- 
dukeyę długu Szczepanowskiego, Również i na re- 
gulacyę innego długu Szczepauowskiego w Kasie, 
suma ta  nie mogła być użytą".

Tu następuje odczytanie listu Szczepanowskiego 
do Kasy. Nagłówek: Centralny zarząd przedsię­
biorstw górniczych Stan. Szczepanowskiego we Lwo 
wie. D a ta : Lwów 20 grudnia r  1895. „Wielmożny 
Pan F r. Zima, dyr. gal. Kasy oszczęd. we Lwowie. 
Oświadczam niniejszem. że rachunek bież. ped na­
zwą „Józef Kiihiiel i Spółka", otwarty pierwotnie na 
naszą wspólną kopalnię w Ropnem, po ustąpieniu p 
Kuhnela, całkowicie i wyłącznie na mnie przechodzi 
i ja  jedynie za megrr odpowiadam. Tak samo ja  je ­
dynie odpowiadam za rachunek bież., pod nazwiskiem 
Fryueryka Frohlicha złożony, na interesy beczkowe i 
inne po za galicyjskimi, przy których p. Frohlieh je ­
dynie pośredniczył. Z wysokiom poważaniem Stan. 
Szczepanowski". P r  z e  w.: Nie ma śladu, aby ten 
list był w Kasie prezentowany, tylko ten list wrę­
czył dyr. Zima w czasie, kiedy wszedł do Kasy, ja ­
ko komisarz rządowy, p. radca dworu Jagerm ann.

Następuje odczytanie protokołu zeznań dózefa 
Kuhnela, rodem z Ulitz na Śląsku pruskim, właści­
ciela dó 1 w Koronowie koło Uhnowa. Dalej odczy­
tanie protokołu zeznań Fryderyka Frohlicha, przy­
należnego do Aussee, zamieszkałego w Wiedniu. 
Obaj stanowczo zaprzeczają, jakoby sami otworzyli 
jakie konta w Kasie, lub pozwolili na to Szczepa- 
nowskiemu. P r z e  w. (do Wędrychowskiego): Zima 
w zeznaniach swoich stanowczo twierdzi, zo pan Gą- 
siorowski i grono innych urzędników, a po części 
i komisya rewizyjna wiedziała o łączności tych 
kontów. O sk .: Tak jednak nie było, to wszystko 
działo się za memi plecyma. P r  z e  w.: Byłby to za­
rzut, że pan konta p. Szczepanowskiego prowadzi! 
fałszywie. Teraz zaś przychodzimy do pańskiego wła­
snego konta bieżącego, które pan miał w Kasie na 
nazwisko Józefa Kruszewskiego... O s k .:  Z którym 
utrzymywałem stosunki towarzyside.

P r  ze  w .: J a k  to konto powstało? O sk .: Kie­
dy z Banku kraj. wziąłem pożyczkę na realność mej 
żony w papierach wart., za zezwoleniem Z...1J i K ru­
szewskiego, złożyłem te papiery na konto tego osta­
tniego nr. 630. Ta kombinacya okazała się jednak 
w jirzyszlości niepraktyczną, namówiłem więc Kru­
szewskiego, aby papiery swoje i zaliczki orzeniósl 
na konto swej żony, a ja  sam z wiedzą i za zezwo­
leniem Zimy, pozostałem posiadaczem konta pod na­
zwiskiem Kruszewskiego. P r z e  w.: Była jednak 
chwila, w której nie było w koncie tem żadnych 
podkładów, a pan je  uwidoczniałeś w księdze. O sk .: 
To byto w r . 1892; na usilną prośbę wydał im wte­
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dy Zima papierów moich wart. aa  sumę 35.000 zł., 
której potrzebowałem aa spłatę dwóch krewnych i 
przyjacmla. Sumę tę, bez uwidocznienia w księgach 
dał mi Zima na obietnicę, k tórą mu złożyłem, że 
zwrócę je wkrótce.

Spodziewałem się mianowicie, że kopalnia moja 
w Uryczu przyniesie mi w tym czasie jakiś zysk. 
To zawiodło i po kilku miesiącach musiałem złożyć 
w miejsce papierów tych, weksle kaucyjne z podpi­
sem mojej żony na realność, wartą wedle osza­
cowania austro-węg. Banku 75.000 zł; P r z e  w.: 
A ile pan na tę realność uzyskał w Banku krajo­
wym ? O sk .: 33.000 zł. jako d ług hipoteczny, a fi.ÓOO 
zł. na weksle kaucyjne. P r z e  w.: Mnie nie trafia to 
do przekonania, aby Zima bez presyi dał się nakło­
nić do wydania panu tych akcyj. O s k.: J a  mu mó­
wiłem, że w tych czasach jestem  w potrzebie i nie 
mam sposobu inaczej się poratować, a on, po dłu- 

i h prośbach, skłonił mę do tesro.
P r  z e  w .: W ydarzyć się przecież mogło, że 

Zima mógł umrzeć w tym czasie, nie było zatem 
żadnego dowodu na tę  pożyczkę, Kasa więc byłaby 
narażoną w ten sposób. O s k . : W takim razie i ja- 
liym musiał umrzeć równocześnie. P r z e  w.: I  toby 
się mogło zdarzyć, a wtedy jakiż rezu lta t?  Os k . :  
Togo nie przewidywałem, żeby i Zimy i mnie ró- 
w mcześnie brakło. P r  z e  w.: A nadto Zima nie dzia- 
1 d tu prawidłowo, a w;ęc nie w imieniu instytucyi 
dopuszczał się przeniewierstwa. Os k . :  Gdybym był 
przypuszczał, że wydaje mi ją  z tern przeświadczeniem, 
byłbym go zpewnością o to nie prosił. Wogóle podstę­
pnego charakteru nie mam, a nazywano mię jedynie 
za dobrym człowiekiem. To jedyny zarzut, jaki mi 
dotycłiczas robiono.

Na tem odroczył przewodniczący rozprawę o 
godz. 3 min. 20 do dziś do godz. 8  rano.
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Z ta rg u  p ien iężn ego .
n  i i  d  13 p aźd z ie rn ik a ,
T e n d e n c y a  sku tk iem  w ybuchu  w o jn y  z T ran sv aa lcm  i 

słabej z a g ra n ic y  n ie p o m y śln a , d o p ie io  zam knięcie  sp o k o jn s  i 
lep sze .

13 p aźd z ie rn . W czor. giel. A icred .350*25 
W ęg. bank  kred. 3 6 5 '5 0 , W ęg, ban k  es kon to  wy 2-id ’ó ó , W ęg. bank 
h ipo teczny  230*- , W ęg. re n ta  ko ro n o w a 93 90 , Riimumirunia 
341 — , W ęg. 4-proc. ren ta  115*25, W ęg. bank  dla p rzem . i handlu  
9 5 '— , S taa tsb a lin y  2 4 6 '— , K oleje u liczne 372 75. Kol po łudniow a 
255*— ,\V ę g .p o ż . p rem iow a 161*25, A ustr. re n ta  ko ro n o w a 98*25, 
W ęg. re n ta  ko ronow a 93*80, Iuek tr. kol. u liczne 182*— , Gnnz 
Sc Co. 1660, S a lg o ta rjau er 315*— f A u s tr  z ło ta  ren ta  116 75, 
Altcye elektr. 1 3 7 '— .

Frankfurt, 13 p a ź d z ie rn . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorne 
K redyty 225*60, S taa tsb a lin y  139*10, L om bardy  31*70, Alpiny 
272*— , A ustryaeka ren ta  p ap ie ro w a — *— , A ustr. s reb rn a  renta  
97 25 , A ustr. z lo tu  ren ta  9 8 '8 0 , W ęg ierska  z ło ta  ren ta  96*55 
tJh io n b an k i — '— , A kcye elektr. 147*90 Kolej po tu .-zuch . — *—

U sposob ien ie  słabe.
ł * i i r y i ,  13 paźdz ie rn . W czor. g ie łda  Cred foncier — .— , 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1896 r. 89 75 , G recka p o ży czk a  207*— , 
proc. h iszpańsk ie  lix te rieu rs  61*15. U sposob ien ie  sine.

Ilcrliil, 13 p a ź d z ie rn ik a . P rzy  zan ikn ięc iu  w czora jszo , 
giełdy: K redyty 224  7 5 , S taa tsb a lin y  140*10, L om bardy  3 1 7 5 ,
Austr. z ło ta  ren ta  103*90, A ustr. sreb rn a  ren ta  99 75, Węg. 
złota re n ta  100 10, D isconto C om m idit 190 7 5 , 1.au ra  251*10, bo- 
clium er 255 2 5 , fla rp en e r 193*10, Kolej O stp reu ssen  89*90, Kolej 
M ittelm eer 100*90, Kolej M eiid ional 131*— , Kolej H enry 113*50. 
Kenta w łoska 91*75. P o łu d n io w a — *— , M ław ka — *— , T urk i 
115 25, R enta h isz p . — *— . P ryw utue  dysk o n to  *— , A ustr. ren ta  
p a p ie ro w a  — *— . B ustiehrudery  310*50, A ustr. b a n k n o ty  169*85, 
A Jpiny — *— , D ew izy n a  W iedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W ied eń  (kró tk ie) 169 20, n a  P a ry ż  (krótkie) 80*50, na  A m ster­
dam  168.10. n a  L ondyn  długie 20*31 i kró tk ie  20*42.

T e n d e n c y a  słaba.
IIes*9iil, 13 p aźd z ie rn . W czor. g ie łda  w ieczór. (N acliboerse) 

K redyty  224 75 , S taa tsb a lin y  138*60 L om b ard y  31*65, R osyjskie 
b an k n o ty  (kasa) 216 6 5 , Ros. b an k n o ty  (ult.) — *— , Disconto 
C onuuid it 190*75. U sposobien ie  słabe.

H am burg, 13 p aźd z ie rn . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna  
K redyty  224  70  L om bardy  31*60, S taa tsb a lin y  138 50. A ustr. 
z ło ta  re n ta  98*30. W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  96*75 S reb ro  — *—

żąd an o  — pł acono.  S reb rna  ren ta  97 30 , W łoskie 91*13. Losy
z 60 r. 139 — .

U sp o so b ien ie  silne. »

T arg  zb o żo w y  i to w a ro w y .
l t u d a p e s e t ,  l.'ip aź  iziernilta . P sze n ica  na  p a ź d z ie rn ik 8*18 

do 8 1 5 ,  p sz e n ic a  na kw iec ień  1900 r. B-fiti do  8 ’67 , ży to  na  
p aździern ik  (i'52  do 6 '5 4 , ży to  n a  kw iecień  7 '01  do  7 03 , 
ow ies n a  p aździern ik  4 ’92 do  4 ‘93, ow ies n a  kw iecień 1900 r. 
5 '3 £  do 5 '3 9 , k u k u ry d z a  n a  m aj 1900 r. 5 '17  do  5 '18 , rzepak  
na s ie rp ie ń  1900 r. U  '9 0  do 12*— .

W ied eń . 13 października. {Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedano:

Pszenica na jesień 8*52, pszenica na wiosnę 
8*83, żyto na jesień 6'96, żyto na wiosnę 7'36 do 
7'37, owies na wiosnę 5'68, owies na jesień 5"25 
do 5'26, kukurydza na maj czerwiec 5*48 do 5'46, 
kukurydza na październik 5 '70 do 5*72, rzepak na 
wrzesień październik 12'60 do 12 70.

Wypowiedziano na dostawę 1000 centa. metr.
owsa.

Końcowe notowania słabe: pszenica na jesień 
8'82, kukurydza na październik 5'73, kukurydza na 
maj czerwiec 5'47.

Ceny spirytusu 19'80 do 20"— . Sprzedano 100 
k . po 10 70, 10 f  s 120-90.

W .eaeń, 13 październ. Cukier surowy 12'05. 
Tondeucya spokoina. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus 19'80 do 20 '—.

Berlin, 13 październ. Banknoty austr. 169'35. 
Spirytus 43'90.

P a r y ż , 13 październ Trzyproc. ren ta  100'52. 
Mąka (typ Fleur de Paris) 24'60.

Redaktor naczelny; 
l i i t l e u s /  8 t < M n a n o n ' i < ‘ x .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor- 
N  t  : i  i)  i  k  1 a  w  I t » 8 s o w 8  I* i .

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
Dniu 12 października 1899 r.

O e ó lo ł d łu t; p ań stw * .
pUc*

Kenta papierowa ; J * • 98.20 99.40
Kenta srebrna • ■ • . • 98-15 98*35Losy a roku 1854 po 250 «ł. ink. 4% 171-80 172-80_ 1800 po 500 *t. wu. 5% 134-75 1 5*75. 1800 po 100 cł. 5°/t . . 154 50 155.50

* „ 1864 po 100 ■!.. . . 195.50 190-50

■•lut; pnńfttw a k rilM w  w Radzi© państwa 
reprezentowany cii.

Kenta alota wol- od pod. 4°/o aa 100 it. 116.65 116.85Renta w oh od pod. 4% aa 200 kor. 98 20 98 40
Renta inwest. auatr. al/»% aa 800 kor. 86*75 86.95

O ltllgacye k o le jo w e .
Hol. Arcyka, Albrechta aa 100 *ł. 4°/o 97,75 98.25Kol. Cesara. HIAbiety w słocie wolne odpodatku en 100 zł. 4°,o . . . 115.— 116.—
Kol. Ceanraa Franciszka Jóaefa lalOOał.

5°/o ......................................  122 25 123.75Kol. Arcyka. Rudolfa w wal. kor. wolaeud po diuk u aa 200 kor. 4 % . . 97.— 97 /OKol. Karola I.udwlka po 200 zł. mk.
(Obteuipl. akcye) 6°/o • . . 209— 209*0q

ObU cacye p ie rw siteń s tw *  (kolejow e).

Hol. Aro. Albrechta %u 9 !0 ał. 5% . — —•—m w zlocie za 200 zł. 5°/o . . — . -
Kol. bukowińskie okal. *a 800 kor.

4°,' o ......................................  97-— 97*50Ko), gal. Karola Ludwika aa 200, 100 zł.
4 ° /o ............................................98.50 99* —Ko). IwowHko-oaern.-jaBtłkleJ a r. 1894 aa
200 kor. 40/o . 96-30 96.80

D łu g  p a ń s tw a  krajów korony węgiemkioj.
W<jg. ałota renta ta i 90 zł. 40/0 . . —._

» „ » w wal. kor. aa 200 *ł. ,
, obi. 4o/o . . . .  93.90 94*10„ kor p.orop. »4ł/*0/# 100 a 98*90 99.00

Węg oh), pr. lepui. Cisy za 10O zł. A p*
» pożprejuiown zn 100 zł.■ , bu 50 ał. .

I n n e  p u b l i c z n e  p o f t y e
Fot. kraj. Bukowiny a r. lHlłit los. aa 21)0 zł. kor. 4% . . . .Bnkowiiiekie obł proploacyjne Ins. aa100 zł. 5°/o 
Galie, poż. kraj. a r. 18711 aa 100 »!. 0%(Julio. poł. kraj. a r. IH9H aa 200 kor. 4"/o (łalie. objig. propiu. ti roku 1889 aa 100

b).4'1,ii . . . . .
Potyczka premiowa m. Wiedniu«r. 1H74 Pożyczka miasta Lwowa a roku 1890 aa

100 al. 4 0 / 0 .........................Kenta wioska za 100 kor. 4°/g Pożyczka bułgarska ■ r. 1892 aa 100 ał. 6°/w 
Pożyczka serł). pieni, bu 100 frank. 2"/«Tureckie obi. pretu. kolej, za 400 fr.
I / s i j  iii*4»wd«. ObliK- Ilipot i 

(zu 100 2I. Nom.).
Austr. aa UL kred. zieui. los. w 50 lat 4°/a

* „ „ obł. pr. a r. 1880 tt*1/®
•  » • •  S 1WHW »”/«ItuUowińBk! aakł. kred. aleui. los. 5°/o .

* » „ » los 4"(o .<4ni. Ake. bank liip. 10°/o prem. ios. 5*V»
. . „ , los. 60 lat 4'/«°/o ., , . 60 Jat aa 200

koron 4ft/u  .........................Gal. Tow. kred. ałeni. 4a/y los. 60 lat .
„ , » „ 4% iosi 4! Jat •» » , » 4% stare .
„ „ » , 4w/u ba 200 kor. .Banku krajowego dlu Giilicyi 1 łiodooi.

4V*°/o 51*/* LR zwrołue Banku krajów, ios. 57'/* lat aa 200 kor. 4°/«Banku krujuwego obllg. komun. 2 eiu. 6,ł/«Danku krajowego oblig. koinnn. U em. 42 
lat aa 200 kor. 4Vs'V'»Banku krujowego oblłgac. komun 4. em 45-let., za 2'*0 kor. 4°/o . . ,Banka krajów, obi. kol. los. bu 200 kor. 4°/o Austr. wygiersk. banku 401/* Jat Jus. 4'*/a

z prawom pierwszeństwa
za  100 zł. nom.

Kul- Lwów-C*er.~Jassy .a r. 1884 aa UOO
zł. 4łV« mniej 10% . . . 88*70 89*50ltulei Lwów-Czern. zr. 1884 z 11 300 sl. 4% 96.— 96 00Wsi. kol. lok. wschodu, su 100 ał. 4%

r 136.25 J 37 25161*75 162*75
161*75 102*75

ik L
---- ——

101*50 103*—
—•—'

95.80 90.—
184 25 186*25
92.50 93.——, - - .—■»

102.— 103 —34.50 35.5056.40 56,90
listy dłużne

96 — 97.—118.40 1 19*40
117.- 117.76104. - 104.7595.60 90.—
109.25 110-2598.50 99.—
94.50 95.5064’ — 95 —96*— 97*—96.70 97.3063.40 92.80
_._ 99.7006.50 97.50102,—
100.60 101-—
96*— _«

97.-- 80.—96.70 100.70

99-59 100*

100*20 
20 95 *76

gal. ko*e» em- 187u bk 200 zl. o'*,o 190„ . , 1878 zu 200 al. 5% 106, 18H7 bh 200 ał. 4% 95
A l t c y e  b anków  (za sztukę)*

Bnnku Anglo nnstr. 120 ał. . • •Peszt, banku Imndl. OHO ał. .Zakł. kred. dla handlu i praem. p. ul.. 
Węg. banku kredyt. 200 zł . » •Oh'., .̂aiistr. Iow. esk. 500 ał. . •
(Oli. bnnku hipot. 200 »l. . . •w B dlu handlu I praem. 200 *1.
Banku dla kraj. koronuyołi 20(1 *t. •m A»istro-«<ig. 600 al. . , •

» Zwląak. (IJnionbank) 20(1 ,iJzesk. baiikn awin*k. 100 zł. .
Zlviio»leiiskH bunkn lOO zł. .

Hnkow. kol- lok. (akc. pierw.) 200 ał-.
* * » (akc. łnlil.) 200 złBole* półn.-ces. Ferd. IOOO *1. nik.

„ Lwów-Ozern.-jAssy 200 »L .» WKCłiodii.-galło.-lokalii. 201) . .m państwowych 200 al, per ultł ,
v polndniowoj 201) per ultimo- •węglor. gullcyj. I. 200 al. . ,

Altcye przedsiębiorstw prKeufystowyatL
(taltc. karpno. naft. towara. 509 kor. .Austr. To w, górnlcBe Alpine 100 ał. •
Biazkiogo Tow. iela 11. przem. 200 .huhodniCft 500 kor...........................'Jureckie »ur*. lytoniuw. 500 fr. yer. ult.
Trifuil Iow. kop. wcgla 70 zł. Jj .

1,0w r ẑ» sztukę).
BndnpeHBtefiHkle (Kautllca) 6 zl. . .Zakł. kred. dlu h. I p. po 190 zl. . .Klary 40 al. ink. . . . . .
Tow. łeg. na ł>unnju I0(J al. mk. 4"/* *Pożyuskn 111. Insbruku 20 al. . •
Losy ni. Krakowa 20 zł. . . .Pożyczka m. Lublauy 20 •!/(. . •u fen 40 »t. . .
1’nlffy 40 zł. 111W, . . .  •Paerw. krzyża auutr. Iow. 10 zt. * ,
II zer w krzyża węg. iow. o zl. .
Losy fund. aro. Rudolfa JO zl. , .8aliua 40 zl. mk. . . . . .Pozy en ku »i. Hulabiirgz 20 zł. ,8t. (Jeuois 40  zł- mk. . ,

107*—107*—96*75

149 26 150*25
1382- 1385 —
361 76 362 25
367 25 368 75
726.— 7 29.-8!I8*— 362 •—tmm.-*' —.—
232*76 233*25900.- 903.—297 *— 398 -
184 — 134*25
129*75 130.—

portowych.
2CB-— 210*—
142* —8170.— 8190.-*
284*— 286.50196.— 800.* •833*50 339 75
70 70 72*25209*75 210 25

łosiowych.
450.— 400.
274*86 275*36139o,—1402*—
902.— 970 --
136 50 535 —
*90 50 192*50

6.50 7*—
195.— 19 >—
61.— 03*—
165.- 162.—
3*L50 31.60
27.25 28.25
23.25 2425
04.25 00.25
62.— 63—
19*60 2C.—
10.— 10.5026.— 28—82*15 83—
27*76 28.50
8*2* - 83,—

Pozy czka m. Pianista >vo>vu 20 a
.  m. Tryestu 100 zl. mk. 4*/z'V* , in. . 50 ał. 4% ,Waldstełua 20 zł. mk. . . . .

W n l u  I y.
Bukat cesarski . . . . .  
Austr. węg. 8 guid. B ł u t a  moneta- . 2()-frankówka . . . . . .
20-in arkówk a .......................... .Rossyjski półluiperyał . . . .  Niemieckie banknoty *a 100 marek . 
Włoskie banknoty aa 100 li( , . .10 funtów sterllngów . .Ruble (aa 100 rs.) * • .

B erlin , dniu 12 października:

67*-172.— ——
72.— —•-
62.— 6<J*—

5*70 6*72
0*58 - 0*59%

11 •77% IL81%
68.97>/• 69J)2'/i
44*50 - 44-60
120*40 ;120-60
W-ya 128 —

Porji. Huty BRHlawne 4 proc. Hery* 0— It • a 10! *25
w , . 8% proc. • • 94 20
a m „ 6 proo. Serya A.. • • 85.10

Poaii. listy rontowe 4 proo. . . • . 101.A0
„ w #'/■ proo. • • • . 92*30Pum. ołulgacy© prow. 3‘/* proo. • • on

Buble (100) ♦ . 1 , 216.90AuNtr. banknoty (100) # , 100*76I.iHty BHstnwu© Król. Polnie. 4'/* prao. . * 98 6)

W arszawa, dniu 12 październik ii:
Listy llkwldao. Król. Polak, data . , 98.40

. , , , drobił. . 98 25Kom. PoŁ. Prem. s roku 1804 . 299*-
, . . m* . 262.6')Obi. prem. Banku HBlaobeckfego . 210.—Listy aast. Tow. kred. alemsk. duio 100.50
. . . . drobii. . —9 9 miasta WarHaawy ser. VII. . 99.15. . .  . *‘/l pro®. • 8.40
P e t e r s b u r g ,  dnia 12 października:

Rosyjska pożyczka prom. ■ r. 1864 .. z  r. 1869 
Bisty zast. Tow. kred. ziem. Kr. polek.9 m rosyjskie . .

9 kijowskie r. •m m wileńskie . .m 9 cliarkowskla . . . .
9 9 ciiersońskie . . . .9 9 besarab.-taurydz. . ,

296 .i/a 258.- 98.20
98.% 98.% 98.a/t 100 — 99.50
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Kobieta z Kronsztadu.
PO W IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego;.

Jednocześnie silna, gorąca dłoń pochwyciła ją  
* pociągnęła ku sobie. Znalazła się na pokładzie 
statku. Kładka, łącząca yacht z bulwarkiem, spadła. 
Brzękiy łańcuchy.

—  Całą siłą paryl —  zawołał Paweł.
1 mały statek, jak  jaskółka, zerwał Się do lotu. 

Piana bryznęła mu z pod boków i oblała pokład. 
8ruba parowca poszła w tan... Yacht zdawał się 
skakać po falach, oddalając się od ponurych kaza­
mat Aleksandrowskiego fortu. Mury Kronsztadu, 
sylwetki fortów, zdawały się cofać w tył... Statek 
rwał ku zachodowi, na otwartą zatokę.

— Zagasić światła —  oaezwał się głos ko­
mendy.

I  yacht, niewidoczny teraz w ciemności, uto­
piony pośród fal, pędził naprzód, niby cień. Kron­
sztad coraz bardziej ginął z oczu załodze statku. 
Paweł, stojący na pokładzie tuż obuk masztu, szeptał:

—  Boże mój... na zawsze 1
I  odwrócił się do stojącej obok niego kobiety. 

Objął ją  ramieniem i przytuiił do siebie.
— Teraz tyś moja...
Stali tak  długo, oparci o maszt, wspierając się 

wzajem, spleceni w uścisku. Ostatnie światła Kron­

sztadu przed nimi gasły; słone morskie powietrze 
biło im w tw arz; wicher szumiał:

— Swoboda... swoboda.
Ale jednośnie Paweł pilnie nadstawiał ucha, 

czy nie usłyszy grzmotu arm at z dalekich już for­
tów. Byłby to znak, że ucieczkę ich dostrzeżono... 
Grzmot ten miał powiedzieć Kronsztadowi i Rosyi, 
że on, kapitan Paweł Zassulicz, siał się zdrajcą 
wobec swej ojczyzny i cara.

ROZDZIAŁ XIL 

Forteca się budzi.
Marian siedziała w salonie „Esm eraldy“, a sa­

lon był pogrążony w ciemności. Wciąż jeszcze miała 
na ramionach płaszcz futrzany. Zdawało się jej, żo 
już całe godzinj czekała tak na Pawia, który był 
zajęty na pokładzie; faktycznie nie upłynęło więcej, 
aniżeli trzy kwadranse od chwili, gdy wsiadła 
na yacht.

Lotny statek pędził całą siłą pary na zachód, 
ale wielkie ilziala groziły mu wciąż jeszcze z po­
tężnych muiow fortecy.

Biedna dziewczyna siedziała wtulona w mięk­
kie poduszki sofy, na której ją  usadził ukochany; 
nie rozumiała dobrze, co się z nią dzieje. Była szczę­
śliwa, ponieważ znajdowało się obok Pawła, niejako 
w jego władzy. Ale dokąd płynęli ? Nic była pewna... 
Pa weł, cały zajęty statkiem, z nerwami naprężonymi 
do ostatnich granic, nie miał czasu dotąd nic jej 
objaśnić. Więc myśl jej błądziła... Czy do Ekatery- 
neńskiego form ? Tak zdawały się mówić ostatnie 
wyrazy, zamienione przez Pawła i 1'eldwebla... Ale 
teraz już widziała, że dawno minęli fort. Przed nimi 
płonęło tylko jedno wielkie światło: to była wysu­
nięta daleko w zatokę latarnia, morska Tollboken. 
Czyżby to był cel ich podróży ? Lecz w takim razie

po co ten szalony pośpiech, te wysiłk) statku, który 
drżał cały, sapał, podskakiwał, jak  rumak, podnie­
cany biczem i ostrogami ? Dlaczego zagaszono wszy­
stkie św iatła?

— Ucieczka... swoboda? —  drżało jej na ustach.
Odpowiedź na to pytanie nie dała na siebie

czekać. Do salonu wszedł Paweł w kauczukowym 
płaszczu, cały mokry, świecący od krysztalików soli 
morskiej.

— Znów jesteś, najdroższa, bez ognia i świa­
tła... zupełnie jak  tam, w Aleksandrowskim — ro­
ześmiał się. —' Takie przyjęcie zgotowałem ci na 
„Esmeral<lzie“. Ale poczekaj, zaraz będzie inaczej.

W ziął jej ręce i podniósł je  do ust.
—  Pawle — zawołała teraz —  na miłość Bo­

ską, powiedz mi, co to znaczy? Gdzie jes tem ? Do­
kąd jedziemy?

Pocałował ją  z wielką czułością w czoło.
— Do Londynu, do twoich przyjaciół...
Stała przez chwilę, jak  osłupiała, wreszcie 

zaw ołała:
— Ależ to żart, to żart... to niepodobna.
—  Jeśli tak  sądzisz, choć na pokład, a poka­

żę ci latarnię Tollboken już prawie za nami...
Nie czekał dłużej, lecz otuliwszy ją  w futro, 

poprowadził na wierzch. Tam szalał wiatr tan siiny, 
że musieli uczepić się u stóp masztu, a 011 trzymał 
ją  lewą ręką wpół. Oślepiona wichrem i pianą, z po­
czątku nio widziała nic. Ale po chwili, zaczęła roz­
różniać morze... niebo... dalekie, niknące już kontu­
ry twierdy, wreszcie wielką kulę ognistą, która się 
zuawała zawieszoną w niebiosach.

—  Tollboken — objaśnił Paw eł
(0. d. ii.).

Nakładem Soólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z oy,r. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, nod zarządem Z. Iiałacinskiujro.


